
Farfurnia to nie przydrożny zajazd, rzadko
trafiają tu przypadkowe osoby. Większość
przyjeżdża wielokrotnie, ceniąc to, co dla
innych mogłoby być mankamentem: brak
telewizora, hasło do Wi-Fi udostępniane
tylko dorosłym, niepisaną zasadę, że we
wspólnej jadalni nie korzystamy z kompu-
terów, oraz słaby sygnał sieci telefonów ko-
mórkowych.
Na wizytówce jest jednak numer Waszej ko-
mórki.

Bo czasem bywamy z nią w mieście...
(śmiech) Telefony komórkowe działają tu
przy ładnej pogodzie i pod warunkiem, że
leżą spokojnie na stole. Właściciele nie
mogą ich nosić, więc tracą one charakter
urządzeń mobilnych. Gdy nasi goście mu-
szą pilnie zadzwonić, wybierają się w gó-
ry. Nazywamy to „turystyką komórkową”.
Służymy informacją o zasięgu poszczegól-
nych sieci na najbliższych stokach...
(śmiech)
Czy te zabawne umywalki wykonał własno-
ręcznie Twój mąż?

Tak. W pegeerze mieliśmy zbyt mały
piec na takie wyroby, ale budując nowy
dom, jako muza swojego męża, stwierdzi-
łam, iż nie możemy mieć w nim zwyczaj-
nych sanitariatów. Idąc tym tropem, posta-
nowiliśmy postawić większy piec, pozwa-
lający na realizację również większych
fantazji. W łazienkach mamy zatem uni-
katowe umywalki oraz dekory własnej ro-
boty, a w kuchni kafle – autorski wystrój
Michała.
Talerze i kubeczki też?

Nie, zastawa stołowa jest uniwersalna,
można ją tłuc bez żalu i wyrzutów sumie-
nia... (śmiech)
Na Waszej stronie znalazłem informację o trój-
ce dzieci, a na zdjęciach widzę ich więcej. Aż
trudno się doliczyć...

Mamy ich sześcioro, od czwartego bra-
kuje nam czasu na prowadzenie strony...
(śmiech)
A dlaczego jedna z Waszych córek mówi na Mi-
chała„mama”?

Na mnie też tak mówi. Anielka zawsze
była „przyklejona” do tatusia i może stąd
te szczególne względy. Znajomi żartują
czasem, że posiadanie dwóch mam jest
dzisiaj bardzo modne i Anielka padła ofia-
rą nowych trendów oraz ideologii...
(śmiech) Niepotrzebnie doszukują się pod-
tekstów. My, owszem – zamieniamy się ro-
lami, uzupełniamy, wspieramy i wieloma
sprawami zajmujemy się wspólnie, ale to
przecież normalne w poprawnie funkcjo-
nującej rodzinie.

I czym tak zatem zajmujecie się wspólnie?
Zaczęliśmy od dużego stada kóz i krów.

Szybko jednak doszliśmy do wniosku, że
bliżsi są nam ludzie niż inwentarz, więc
proporcje zaczęły się odwracać. Teraz
zwierzęta są tylko dodatkiem, atrakcją dla
naszych gości. Mamy kilka kóz, baranków
oraz koniki polskie. Dużo serca wkładamy
w produkcję kozich serów, pieczemy też
chleb, robimy wędliny.
Organizujecie nawet warsztaty serowarstwa.

I nie tylko, bo także ceramiki, wikliniar-
stwa, wyplatania koszyków, linorytu, rzeź-
by, makramy, malowania na szkle, witra-
żownictwa, tropienia dzikich zwierząt,
a ostatnio także robienia fujarek. Prowa-
dzimy je sami lub prosimy o pomoc za-

przyjaźnionych rękodzielników. W sezo-
nie, gdy przyjmujemy rodziny z dziećmi,
warsztaty organizowane są nawet co dru-
gi dzień. Poza wycieczkami mamy więc
też bogatą ofertę twórczą.
A czy można u Was nic nie robić?

Oczywiście. Wielu naszych gości czer-
pie przyjemność z samego faktu pobytu tu-
taj, w górach, nawet bez wchodzenia
w głąb nich. I nic już im więcej do szczę-
ścia nie trzeba. Często też goście stanowią
atrakcję dla siebie nawzajem; pogaduszki
nieraz kończą się nad ranem. Rodzice mo-
gą tu nieco odetchnąć, bo dzieci mają to-
warzystwo rówieśników.

Dlaczego nie przyjmujecie psów?
Z wielu powodów. Dlatego, że niektóre

dzieci boją się psów. Dlatego, że wiele
psów boi się dzieci. Dlatego, że psów oba-
wiają się nasze zwierzęta. Dlatego, że psy
różnie reagują na siebie, a trudno byłoby
wprowadzić zasadę „jeden czworonóg
na turnus”. No i dlatego, że kuchnia w Far-
furni jest otwarta, więc zwierzęta nie po-
winny kręcić się po domu.
Po co budujecie tu specjalną wiatę do tańca?

Z myślą o wyjątkowym wydarzeniu or-
ganizowanym tutaj tego lata przez Stowa-
rzyszenie na rzecz Rozwoju Wsi Karpac-
kich „Karpatka”, które prowadzę, oraz Aga-
tę Krawczyk z warszawskiego Stowarzy-
szenia „Dom Tańca”. Będzie to Pierwszy

Rodzinny Tabor w Zawadce Rymanow-
skiej. Festiwal ma odbywać się zarówno
u nas, jak i w Domu Ludowym, we wsi
oraz w chatce studenckiej. Wiatę wznosi-
my na uboczu, aby wieczorne koncerty
i potańcówki przy muzyce na żywo nie za-
kłócały spokoju mieszkańcom. Wystąpi tu
fenomenalny zespół „Stachy”, którego
skład stanowią 70- i 80-latkowie grający
muzykę pogórzańską na cymbałach
i skrzypcach. Wpadnie też do Farfurni re-
welacyjna kapela „Malisze” – Jan i Edyta
z dziećmi, od lat z niebywałym zaangażo-
waniem pielęgnujący i ożywiający lokalną
kulturę. Poprowadzimy warsztaty cera-
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Farfurnia,
czyli pracownia

Z Janiną Kacprzyk,
szefową gospodarstwa
agroturystycznego
i pracowni rękodzieła
artystycznego Farfurnia
w Beskidzie Niskim,
rozmawia Jakub Terakowski

Co oznacza słowo„farfurnia”?
To po staropolsku pracownia ceramicz-

na, określenie zapomniane, które zupełnie
wyszło z użycia. Odnaleźliśmy je w słow-
nikach i odkurzyliśmy.
W dość nietypowym miejscu stoi Wasza Farfur-
nia...

Mój mąż, a wówczas jeszcze narzeczo-
ny, marzył o zamieszkaniu w górach. Zgo-
dziłam się. Znaleźliśmy najpiękniejszy
i najmniejszy PGR w Beskidzie Niskim –
Zawadkę Rymanowską, wynajęliśmy lo-
kum. I tak się to zaczęło.
Już dość dawno temu...

Sprowadziliśmy się tu przed blisko 20
laty.
Skąd?

Z Warszawy.
Spory kontrast...

Możliwe, że mieszkając w mniejszej
miejscowości, w ogóle nie poczulibyśmy
potrzeby przeprowadzki, ale uciążliwości
życia w stolicy były tak nieprzyjemne, że
z ulgą przyjęliśmy tę diametralną zmia-
nę.
Wielka ucieczka?

Raczej wybór życiowy. Do odważnych
świat należy. I do młodych też. Moment
na zmiany był dobry: nie byliśmy jeszcze
przywiązani do miejsca poprzez pracę czy
szkołę, do której chodziłyby nasze dzieci.
Wybór padł na Beskid Niski, gdyż przez
dramat wysiedleń kusił ciszą, spokojem,
przestrzenią, pustką. Nie uciekaliśmy jed-
nak od ludzi, lecz od zgiełku. Ludzi lubi-

my, przeszkadza nam chaos. Poza tym by-
łam wówczas członkiem zespołu „Wercho-
wyna”, grającego muzykę łemkowską,
więc gdzie, jeżeli nie tutaj, mogliśmy
osiąść?
A dlaczego Wasz nowy dom nazwaliście Farfur-
nią?

Mój mąż skończył Uniwersytet Ludowy
w Turnie nad Pilicą, gdzie zdobył upraw-
nienia czeladnika ceramiki, którą tu się
zajmuje. Ja z kolei jestem niedoszłą skrzy-
paczką (chodziłam do szkoły muzycznej)
i technikiem fizjoterapii. Nie prowadzę
jednak zajęć rehabilitacyjnych, gdyż
znacznie bliższe mojemu sercu jest ręko-
dzieło.
Niewiele tu zostało z najmniejszego PGR-u.
Mieszkacie teraz w pięknym, dużym, drewnia-
nym domu.

20 lat temu nie stać nas było na więcej
niż PGR, ale estetyka architektury komu-
nistycznej jest daleka od naszych upodo-
bań. Po jakimś czasie wzięliśmy więc kre-
dyt na dom na peryferiach Zawadki. Przez
rok wiliśmy gniazdko dla siebie i swoich
gości.
Spore to gniazdko...

Obawiałam się, że budynek będzie zbyt
duży, ale przestrzeni dookoła jest tyle, że
nie przytłacza swoją wielkością. Przyjmu-
jemy czasem wycieczki szkolne, więc za-
leżało nam, aby nawet 50 osób zmieściło
się wygodnie. Preferujemy jednak mniej-
sze grupy – nie traktujemy gości jak źródła
utrzymania. Ważna jest dla nas atmosfera.
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miki, przędzenia na kołowrotku, robienia
koronek frywolitkowych, fujarkarstwa.
Chcemy pokazać tradycję, której z powo-
du wysiedleń trudno było tutaj przetrwać.
Chcemy ożywić lokalne tradycje. Chcemy
integrować mieszkańców Zawadki z gość-
mi. Nie zapraszamy zespołów ludowych,
które wprawdzie prezentują starannie
przygotowane układy taneczne, lecz kul-
turowo są zupełnie oderwane od otocze-
nia.
Czy rdzennym mieszkańcom Zawadki udało
się wrócić tutaj po akcji„Wisła”?

Nie, we wsi nie ma ani jednego Łemka.
Najbliżej, po kilka rodzin, mieszkają oni
w Zyndranowej, Olchowcu i Polanach.
Tradycję musimy tu odbudowywać.
Nie poprzestajecie na zapraszaniu. Jesteście
też emisariuszami. Ostatnio widziałem Was
w Warszawie.

No cóż, czym skorupka za młodu...
(śmiech) Organizujemy tam od czasu
do czasu kiermasze, na których nie tylko
prezentujemy własne wyroby, ale także rę-
kodzieło naszych przyjaciół z Zawadki.
Kaganek oświaty zanosimy pod strzechy
stolicy, również ucząc jej mieszkańców se-
rowarstwa.
Przez pewien czas byłaś sołtysem Zawadki...

Nadal nim jestem, już drugą kadencję.
Na początku pierwszej się zorientowałam,
jak niewiele może sołtys, jeżeli nie ma oso-

bowości prawnej. Zgadałam się więc z soł-
tyską z Mszany i założyłyśmy Karpatkę.
Ciągniemy tak razem już kilka lat, rokrocz-
nie pisząc nowe projekty; działamy z mło-
dzieżą, wspieramy lokalną społeczność.
Czym konkretnie Stowarzyszenie może się po-
chwalić?

Prowadzimy dwie świetlice – w Msza-
nie dla starszych, w Farfurni – dla dzieci.
Aktywizujemy rodziny, udało nam się zre-
alizować projekt „Matki z Zawadki”. Ko-
biety stąd mają bardzo mało czasu dla sie-
bie, gdyż praca w gospodarstwie wymaga
nieustannej uwagi. Jako odskocznię zorga-
nizowałyśmy więc dla nich cykl spotkań
w Domu Ludowym; były to warsztaty rę-
kodzielnicze, rozwojowe, psychodrama,
wendo, nauka asertywności, grupy wspar-
cia. Równocześnie odbywały się zajęcia
dla dzieci, aby mamy mogły zająć się so-
bą. Owocem tej inicjatywy jest obecne za-
angażowanie w rękodzielnictwo wielu
mieszkanek Zawadki i okolic. Kobiety za-
częły doceniać swoje umiejętności.
Doceniają też zapewne Ciebie, skoro zostałaś
wybrana na drugą kadencję.

W pierwszej wieś tym wyborem zasko-
czyła i samą siebie, i mnie. Przez przypa-
dek trafiłam na dobry moment; mniejsza
o szczegóły. Prawdę mówiąc, zgodziłam
się kandydować tylko dlatego, iż byłam
pewna przegranej. Potraktowałam jednak
decyzję mieszkańców poważnie, zaanga-
żowałam się i chyba ich nie zawiodłam,
skoro wybrali mnie po raz drugi. I to już
nie przez przypadek... (śmiech) Lubię dzia-
łalność społeczną; mąż czasem wypomi-
na mi, że mniej czasu poświęcam rodzinie
niż walce z wiatrakami.
No właśnie, uczestniczyłaś w akcji„Stop wiatra-
kom w Równem”.

Jako Stowarzyszenie zwracamy uwagę
na wszystkie lokalne problemy, a takim
niewątpliwie były wiatraki, które chył-
kiem wkradły się do miejscowych planów
zagospodarowania przestrzennego. I to

od razu miały być wielkogabarytowe elek-
trownie, które zdegradowałyby nasz kra-
jobraz. Jedną taką postawiono w Łękach
Dukielskich, zanim ktokolwiek się zorien-
tował. I to wystarczy; tym razem byliśmy
czujniejsi, udało nam się zaprotestować
w porę. Co nie było łatwe, ponieważ inwe-
storzy doskonale wiedzą, jak unikać roz-
głosu. Teraz decyzja należy do naszych
radnych. Jeżeli te wiatraki staną, to nic nas
już nie uchroni przed następnymi. Jest
o co walczyć, bo 80% krajobrazu w gminie
Dukla podlega ochronie, więc nie moż-
na zeszpecić reszty. Pejzaż bowiem ma to
do siebie, iż nie kończy się na granicy wy-
znaczonej przez geodetów. Nie można zde-
gradować walorów widokowych naszego
regionu, bo czym innym możemy się aż
tak pochwalić? Krajobraz jest naszym naj-
większym atutem. Mam wrażenie, że lu-
dzie z zewnątrz zauważają to wyraźniej
niż lokalne władze.
Czy wśród tej mnogości zajęć zostaje Wam
jeszcze czas na góry?

Rzadko. Mniej, niż to sobie wyobraża-
liśmy, przenosząc się do Zawadki. Wystar-
czy jednak wieczorem usiąść na chwilę
przed domem, by uświadomić sobie, że
przecież jesteśmy w górach. I poczuć ra-
dość. Tego stolica nie mogła nam zaofero-
wać. Zimą, gdy zajęć jest mniej, zabieramy
całą szóstkę dzieciaków na spacery na nar-
tach biegowych po okolicy. Uwielbiamy to.
Stowarzyszenie organizuje też wycieczki
dla miejscowej młodzieży, która zazwyczaj
uważa chodzenie po górach za zupełnie
zbędny wysiłek. Po powrocie część nadal
nie wie, po co tak się męczyć, ale niektó-
rzy pytają o terminy następnych wypraw.
Masz swoje ulubione miejsca w pobliżu?

Tak, to na przykład pustelnia Świętego
Jana, ale poza sezonem, wtedy gdy rzeczy-
wiście jest pustelnią. W górach najbardziej
lubię doliny: Białego Potoku czy Źródlisk
Jasiołki, natomiast spośród wzniesień bli-
ska mi jest Popowa Polana i Osiecznik.
Przy ładnej pogodzie widać stamtąd nawet
Tatry.
Kiedy ostatnio tam byłaś?

Ponad 20 lat temu. Pojedziemy tam, gdy
wszystkie dzieci dorosną na tyle, aby wy-
brać się razem. Czyli jeszcze nieprędko...
(śmiech) Tymczasem w zupełności wystar-
czają nam te góry, które mamy dookoła.
Jak to możliwe, że mając szóstkę dzieci, tak
spokojnie ze mną rozmawiasz? Minęła już go-
dzina…

Poprosiłam sąsiadkę o pomoc. Na szczę-
ście nie mieszkamy na odludziu. �
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